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r u L K io s  a u .

U: iv. 1̂ ,  iimouu dcjKsze
Pogrzeb ks. biskupa Soleckiego.

Przem yśl, 7 marca. Po odprawieniu wfcjilii 
dwócli żałobnych mszy ponlytikałnych, wedle obrz. 
gr. kat. i łań., mowie pogrzebowej, wygłoszonej 
z wielkiem przejęciem przez kanonika ks. Fiszera., 
mowie, k tóra  nie była panegirykicm, tylko prawdzi­
wym obrazem życia zmarłego, tudzież egzekwii, — 
ruszył wczoraj kondukt pogrzebowy po godzinie 12 
z południa z przepełnionej świątyni ku cmenta­
rzowi.

Czoło pogrzebu stanowiły chorągwie i odznaki 
bractw kościelnych i pechów. Przodem, torując dro­
gę, kroczył pluton polieyi miejskiej, za nim szły 
„Gwiazda11 z muzyką i sztandaPcin, delegacya „So­
k o la 11, stowarzyszenie siuźby kolejowej z sztandarem, 
ochotnicza straż  pożarna z sz tandarem , wraz z de- 
logacyą ra iym iańską , korpus weteranów, muzyka 9 
p. p. i uczennico żeńskiego seminaryum nauczyciel­
skiego. Z a  tymi szli, c r u c y f c r  i dwa długie sze­
regi księży i zakonników z pkmąeemi światłami 
w ręku. Sam ą trumnę, k tórą  niesiono, poprzedzały 
wieńce i dostojnicy kościoła, mianowicie ks. arcybi­
skup lwowski Morawski, ks. biskup krakowski P u ­
zyna, ks. biskup tarnowski Łoljoz, ks. biskuk sufra- 
gan przemyski dr. Pelczar, władyka przemyski Cze­
chowicz, władyka stanisławowski lir. Szeptycki i 
dwaj m ilrae i:  lwowski ks. Bielecki i ksiądz Woło- 
szyński.

Z a  trum ną postępowali: rodzina zmarłego, ar- 
cyksiążę F erdynand  Leopold z komenderującym 10 
korpusu, komendantem fortecy i oficerami wszelkich 
stopni, rek to r  i dziekani uniwersytetu lwowskiego 
z pedelami, dzierżącymi berła, namiestnik lir. Piniń- 
ski, w zastępstwie m arszałka krajowego p. Chamice 
z p. Dąuibskim, delegaci Kuła polskiego we Wie- 
dniu, burmistrz miasta Przem yśla  p. Dworski i wice­
burmistrz p. dr. Doliński, naczelnicy władz sądo­
wych i administraryinyeii, depu tac ie  oficyalistów i 
włościan z dóbr biskupich, spory 'z a s tęp  szlachty 
okolicznej i mnogi inny lud.

Kondukt, pogrzebowy, nad  k tórym  roz tacza ło  
się pogodne i slonoczne niebo, spraw ia ł  widok impo­
nujący, posuw ając  się zwolna ulicami, obrnmowancim 
tys iącznym  tłum em , przy  odgłosie  ża łobnym  dzw o­
nów kościelnych. N a  cm en ta rzu  przem ów ił p rzy  zło­
żeniu  cia ła  do grobow ca rzew nem i słowy ks .  b iskup 
su fra g an ,  dr. Pelcza i

O  m a n d a t  p o  B i l i ń s k i m
Stanisławów, 0 marca. Kandydatów do man­

datu po Bilińskim, jak  się zdaje będzie obfitość. 
Oprócz już wymienionych, objawił chęć ubiegania się 
o m andat także  p. Bronisław Ł o z i ń s k i ,  cm. radca 
namiestnictwa, ale tylko na wypadek, jeżeliby za­
brakło kandydata, domokr ■tycznego, o to zaś n i e ma  
obawy. W  niedzielę bawili tu Dzieduszyccy w interesie 
kandydatury sWojogo klienta, eksprokuratora  p. Henzla, 
ale nie odbywszy konferencyi z powodu nieobecności 
tutejszycli menerów, którzy w dzień ten się rozjechali, 
w dalszej niepewności o losy mandatu, do siedzib 
swoich powrócili.

i z b a  p a n ó w .
W i e d e ń ,  7 mai ca. W czorajsza dyskusya nad 

programowem oświadczeniem rządu nie ziściła w zu­
pełności pokładanych w niej nadziei.

Spodziewa,no się, że p ad n ą  tam , w Izb ie  se n a­
torów, za rysy  nowych idei i poglądów, ja k ie ś  roztropne  
na w yższą  m iarę  zakro jono , a  k ierunek n a d a ją c e  s ło ­
w a polityczne, a le  w szys tko  to zawiodło.

Tylka M a d e j s k i  i S c ii o o n b o r n potrafili 
wznieść się po nad zwykły poziom „mówek11 i zna­
leźli też uznanie. Sędziwy wódz Staroczechów R i fi­
g ę  r  zwracał na, sieb o powszechną uwagę Izby pa­
nów, która może jeszcze nigdy nie mieściła w swoich 
min ich tylu słuchaczy, co wczoraj. Także gal ery e 
były szczelnie zapełnione. In terpelaeya, wniesiona, 
przez lir. Tarnowskiego w sprawie Aratenówny (naj­
ścia na k lasztor w Kętach Red.) nosi podpisy: 
S z e p t y c k i e g o ,  L u b o m i r s k i e g o ,  M a d  e j- 
s k i o g o, G o r  a j  s k i e g o, D z i e d u s z y e k i e- 
g  o, S a n g u s z k i ,  B i l i ń s k i e  g o, A. P o t o c ­
k i e g o ,  S t  B a d e n i o g o  i innycii członków p ra ­
wicy Izby.

Wiedeń. 7 m arca .  W  dalszym  ciągu dysku- 
syi nad p rog ram ow em  ośw iadczeniem  rz ą d u  (p a t rz  
w czo ra jsze  Sinu-o PolsMc), no księciu A uerspergu ,

hr. M e  r a n ,  że stronnictwa środka również powi­
tał z zadowoleniem ekonomiczny program rządu. 
Także okólnik rządu, kładący nacisk na to, aby' ad- 
ministracya sprawowana była w duchu nowoczesnym, 
zasługuje na zupełne uznanie. Poprawa sytuacyi po-, 
litycznej leży w załatwieniu kwestyi językowej. 
Obrana przez rząd droga, konferencyi pojednawczej 
wydaje się mówcy słuszną. Hr. Meran oświadcza się 
za tern, aby język niemiecki uznany został w dro­
dze ustawodawczej językiem ogóinie pośredniczącym 
w Austryi, przyezem jednak stronnictwo środka me 
dąży bynajmniej do hegemonii, ani przewagi narodu 
niemieckiego, tylko powoduje się wyłącznie interesem 
państw a i jednolitego zarządu.

Stronnictwo to stoi bezwzględnie na gruncie 
konstylueyi i równouprawnienia wszystkich narodo­
wości. Zacięta  walka narodowościowa z jednej s tro ­
ny wywołała obstrukcyę, z drugiej wzmocniła rady­
kalizm i doprowadziła do zachwiania wszelkiej po­
wagi. Mówca, potępia obstrukcyę, która rządowi 
dala  prawo koniecznej obrony ; kończy oświaduze- 
nieni, żc stronnictwo środka udzieli rządowi po­
parcia.

Dr. M a d e y s k i  oświadcza, że pragnie wypo­
wiedzieć tyłko osobiste swoje zapatrywania  na sy- 
tuacyę polityczną; sądzi, że do pokonania istnieją­
cych trudności je s t  konieeznem, aby stronnictwa po­
lityczne część swoich zasadniczo usprawiedliwionych 
pretensyj złożyły w ofierze na rzecz interesów ogul- 
no-państwowyeh. Mówca wita z zadowoleniom ini­
c ja tyw ę  rządu. Obowiązkiem Izby panów, która nie 
stoi pod naciskiem agitaoyi z zewnątrz, jest uziafać 
w kierunku rozwikłania irudiiuśei obecnej sytuacyi 
politycznej. (Oklaski).

Członek pariyi konstytucyjnej F u r s t e n b e r g  
omawia przebieg obrad konferencyi pojednawczej 
i spodziewa się, że mimo pozornych trudności wy­
niknie z nich rezu ita t  pozytywny. Do zawarcia po­
koju k o n ie " n e  Są obopólne ustępstwa. Trw ająca  
bezsilność Austryi wychodzi tylko na korzyść Wę­
gier. Także  zawarcie .traktatów handlowych bez p a r­
lamentu, jest niemożliwe. Obecna syluacj-a zagraża  
niebezpieczeństwem zarówno mocarstwowemu stanowi­
sku monarchii, jako też  życiu politycznemu i ekono­
micznemu.

Prozy lent ministrów, K o  e r b  e r .  oświadcza, że 
rząd  słucha z uwagą głosu Izby panów w obecnej, 
tak  ciężkiej d ia  państwa chwili. Izba  panów odua- 
wua odznaczała, się spokojnem i objcktywncni oma­
wianiem kwestyj najważniejszych i stała, się twierdzą 
życia konstytucyjnego w Austryi. Mówca dziękuje 
Izbie za  gotowość poparcia rządu przy załatwieniu 
kwestyj narodowościowych, zwłaszcza wyraża podzię­
kowanie hr. Meranowi za obietnicę szczerego popar­
cia, wyrażoną w dzisiejszej jego mowie. W kwestyi 
językowej przedowszystkiem trzeba  odpowiedzieć po­
trzebie faktycznej. Załatwienie tej kwestyi zależy 
zarówno od umiarkowania, jak  i odwagi wszystkich 
stronnictw. Konferoncya pojednawcza osiągnęła po­
rozumienie w niektórych kwestyach.

Kontury uregulowania są już  widoczne, rząd 
toż po zamknięciu konferencyi, którą  uważa tylko 
za. czasowo p rze rw aną ,  w myśl tych zarysów przy­
stąpi ewentualnie do ostatecznego załatwienia, sp ra ­
wy. Najlepiej wiedzie do tego obopólna wymiana 
zdań. Ale obok narodowych, są także ważne i na­
glące kwestye ekonomiczne. Prezydent ministrów są ­
dzi, że może już niebawem nadejdzie chwila, kiedy 
to wspólne interesy i sprawy staną  ponad waśniami 
narodowościowemu lm  rychlej zaznaczy się pozytywna, 
działalność w dziedzinie przemysłu, handlu i ręko­
dzieła, tein lepiej dla państwa.

P rezydent ministrów wspomina także  o strojku 
węglowym. Rząd starał się o doprowadzenie zgody 
między obu s tronam i; zarządził również odpowiednie 
środki, bjr mieć bezpośrednie infnrmacye o wypad­
kach w rewirze strejkowym. Gdyby był postąpi! ina­
czej, zakończenia slrejku prawdopodobnie takżeby 
dziś jeszcze nie było, ale rząd  nie miałby tego 
cennego nuUeryału, juki sobie na miejscu zdobył.

Mówca wskazuje na nadmierne przeciążenie 
urzędników przy wszystkich władzach państwowych. 
Nasuwa się pytani o, czy nie należałoby przeprowa­
dzić pewnych zmian w całej orgamzacyi władz ad­
ministracyjnych. Mamy przed sobą bardzo szerokie 
polo działania. Rząd powitałby z radością, gdyby 
wszystkie ludy chciały się połączyć do pracy usta ­
wodawczej. Par'lament, rozwijający działalność po­
zytywną, pracowałby także dia swojego własnego 
rozwoju.

P rezydent ministrów kończy zapewnieniem, że

rząd powoduje się tylko myślą o szczęściu państwa 
(lluczno oklaski.)

Przemawiali następnie bar. Rieger, prof. Albert, 
hr. Sehóuborn i kil ku innych członków Izby.

Koło polskie.
W i e d e ń , 7 marca.. Dziś przed południem 

zbiorze się przed posiedzeniem Izby poselskiej Kol i 
polskie, celem zastanowienia się nad sprawą wyboru 
I  wiceprezydenta Izby.

Afera „Vaterland“ — Banffy.
W i e d e ń ,  7 marca.. Vaterland  ogłasza pism-, 

swego węgierskiego korespondenta, k tóry  upoważni::, 
dziennik do oświadczenia, że on je s t  autorem 
artykułu, skierowanego przeciw br. Banffy’enm 
i że gotów je s t  do dania satysfakcyi, ewentualnie 
z bronią w ręku.

Yaterland  nie ogłasza wszakże nazwiska owego 
współpracownika, nie chce bowiem popełnić grzechu 
przez wywołanie pojedynku, reda.keya jednak  oświad 
cza, że przekroi M  się powtórnie o prawdziwości f  
kin, iż br. Banfiy nie oddał Szeiiowi Aminis/u wy­
borczego, przeznaczonego na niedoszłe wybory w r 
ku 1898.

Czeski głos w oświetleniu rosyjskiem,
Petersburg. 7 marca. Petersburski l le r  oh * 

omawia w artykule  wstępnym ostatnią mottę p 
Horzicy w parlamencie wiedeńskim, zwróconą pcz,.- 
eiw pokojowój polityce Rosyi i odpiera stano 
węzo twierdzenia posła młodoezeskiego. Bisim- 
to zaznacza przedewszystkiem, źo zagranica spo 
g ląda  obojętnie na zajścia w wiedeńskim parlam en­
cie, ponieważ wie, że byt Austryi jest zapewniony 
także  bez pomocy stronnictw austryackich.

Szczególnie skargi posła Horzicy na przymia­
rze rosy jsko-francusk ie  wywołały w Petcrsbur.-.ti 
tylko uśmiech pobłażliwy, a jego ninki na rosyjs ą 
politykę pokojową uważane są tu jedynie jako  objaw 
zadziwiającej śmiałości. Idee konferencji w Huadze 
wszystkie narody przyjęły życzliwie; oczywista rzeem 
że to tylko pierwszy krok na drodze do wiclkieg; 
celi;.

Podczas, gdy konferoncya pokojowa obecnie 
już zaznaczyła bez kwestyi poważne ślady, p. Ho- 
rzica ośmiela się mówić o bładze. „Ojczyzna nas/.a, 
kończy to pismo — ma czysto rosyjski interes w tern, 
aby sąsiadować z państwami silncmi i konsorwaty- 
wnie administrewanemi, których prawa szanuje lak  
samo, j; k one respektu ją  nasze prawa. Natomiast 
małe niespokojne dciuokracye na naszych granicach, 
nie obudzalyby w nas żadnej sympatyi.

W ojna -Anglii a Transvs.al®«i.
L o n d y n ,  7 marca. Biuro R eu tera  donosi 

z Sferkstrom. pod datą  wczorajszą : Generał Gatar.ro 
winas/.crowat do Stormberg bez oporu. BoDrowio zni­
szczyli kolej żelazną.

Londyn, 7 marca. Biuro R eu tera  ogłasza im 
stępujące depesze z placu wojny:

S t e r k s t r o m .  5 marca. Boerowio opuścili wezm 
raj Stormberg.

O s f o n t a i n  5 marca. A r t j ie ry a  angieis, 
ostrzeliwała stanowisko, które  nieprzyjaciół zajął na 
północ od rzeki.

D o r d r e c h t ,  5 marca. General B r a b  a n t  od 
niósł nad Boerami zupełne zwycięstwo. Boerowio 
z działami i wozami znajdują się w odwrocie, bci-1 
ganię ich rozpoczęto.

Ladysmith, 6 marca. Część wojsk z Lad., 
smith odbyła marsz rckognosej-jny na północ i spo­
tka ła  się z Boerami. Przyszło do potyczki, ataku 
jednak nie wykonano. Wojsko z malcmi s tra tam i 
wróciło do Ladysmith.

Baerowie cofają swoje działa z góry Umbul-
wa no.

Londyn, 7 marca. O zwycięstwie generała 
B raban ta  donoszą do Biura R eu tera  z Pordrc  ’-t 
5 b. m.. Anglicy stracili F> czy 0 ludzi Zabrali je  
den fort nieprzyjacielski i poprawili znaczn s\\u,o 
stanowiska. ,

Boerowie walczą zacięcie, Anglicy muszą zdo­
bywać każdą piędź ziemi. Nieprzyjaciel jednak osta ­
tecznie pokorniej-, cofnął się wraz z wozami i dzia­
łami. Anglicy w ostatnich 2 dniach s trać  ii 30 ludzi, 
między tymi jest 12 czy 13 zabitych. S tra ty  nie­
przyjaciela, jakkolwiek dokładnie jeszcze nie znane, 
są  jednak prawdopodobnie ciężkie.

Gospodarka publiczna w W ieliczce.
Kraków, 7 marca. Czas donosi, że na osta- 

tniein posiedzeniu Rady powiatowej wielickiej, wniósł
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iczłocek te jże  R ady  p. St. L arysz  Niedzielski inter- 
jpelacyę w sprawie defraudacji,  popełnionej przez 
adw okata  dra  Jakóba  Dziewońskiego, b. prezesa 
p a d y  pow., obecnego wiceburmistrza in. Wieliczki, 
prezesa  „Sokoła" w Wieliczce, k tóry  sprzeniewie­
rzy  i z kasy  tegoż towarzystwa około 8.000 kor.

F a k t  wyszedł na iaw z końcem stycznia, mimo 
jtego dr. D. ponownie. prezesem  wybrany został. In ­
te rpe lan t  zapytywał, czy prozę,se-wi (p. (Jzeczowi) wia­
domy je s t  powyższy fak t  i co on zamierza uczynić 
dla u trzym ania  godności Rady  powiatowej. W reszcie 
p. Niedzielski interpelował w sprawie p. Kocha, k tó ­
ry  a  c z k o 1 w i e k s i e d z i w a r e s z c i e  ś l e d c z y m  
j j e s t  c i ą g l e  j e s z c z e  b u r m i s t r z e m  w i e l i ­
c k i m .  P. Czecz odpowiedział, że oficjalnie go wia­
domość o defraudacyi Dziewońskiego nie doszła, (sic!)

R adca sądowy przed sądem.
W iedeń, 7 marca. P rzed  sądem tutejszym 

s taw ał wczoraj radca  sądu krajowego p. F  r  i o d - 
ł a e n d e r ,  oskarżony przez buchaltera, p. E n g i a ,  
o obrazę czci. Mianowicie rzecz się ta k  miała, iż 
w czasie rozprawy, gdy E ngel odmówił jakichś ze­
znań, z irytowany p. radca  zawołał: „Bezczelny czło­
wieku, j a  każę  p ena  natychm iast zamknąć". Pod­
czas wczorajszego procesu , radca  F n ed laen d c r  
uświadczył, że wprawdzie użył tych słów w czasie 
swego urzędowania, ale został podrażniony w m y w a ­
jące m zachowaniem się Eugla . Radcę F ried iaendera  
uwolniona.

Z  zazdrości
'Wiedeń, 7 marca. Wdowa, Anna W eiss, 51- 

letnia kobieta, żyjąca w separacyi od męża, zas trze ­
liła z zazdrości swego 2G-łetniego kochanka, s t r a ż a ­
k a  F r ,  Eberlego, puczom sama usiłowała pozbawić 
się życia, ale  odniosła tylko lekkie obrażenia.

Podw yższenie cen obuwia.
W iedeń, 7 marca. Szewcy tutejsi postano­

wili podwyższyć ceny obuwia o 10 procent.
M — III

Z sytuacyi parlamentarnej.
W iedeń, 7 marca. Dziś przed południem od­

będzie się posiedzenie komitetu wykonawczego p ra ­
wicy, celem narad  na wyborem 1. i 1L wiceprezy­
denta. W sk u tek  rezygnac ji  p. Ł u p n i a ,  wejdzie na 
jego miejsce prawdopodobnie p. B e r k s .  W. F r. 
Fresse donosi dziś, że na prawicy jeszcze  nie nas tą ­
piła zgoda co do osoby II.  wiceprezydenta. Polacy 
[ ka t.  pa r ty a  ludowa życzą sobie wyboru Młodocze- 
cha, czemu się klub czeski sprzeciwia, zc wzgiędu 
na swe opozycyjne stanowisko. Wobec tego nieza­
wodnie wejdzie do prezydyum zastępca klubu poiu- 
tłuiowo-slowiańskiego. Wybór I. wiceprezydenta od­
będzie się dziś, II .  zaś pewnie później dop.eru.

R enuncyacya arc. Stefanii.
W iedeń, 7 marca. Renuncyacya arc. Stefanii 

odbyła się już  w ubiegłym tygodniu, mianowicie 
.w drodze pisemnej za  pośrednictwem ministra spraw 
zagranicznych i dworu cesarskiego zrzekła  się arc. 
Btefania wszystkich swych praw, jako wdowa po ua- 
I tępcy tronu i arc. austryacica.

Otwarcie w ystaw y wszechświatowej.
Faryż, 7 marca. W edług ofieyalnego ogłosze­

nia, p rezyden t Loubct dokona w dniu 14 kwietnia 
jiktu otwarcia wystawy międzynarodowej.

W iedeń, 7 marca. Komisya wojskowa Izby 
(lep. ukończyła ogólną dyskusyę nad ustawą o kon­
tyngencie rek ru ta  i uchwaliła przejść do dyskusji  
pzczegółowej.

W iedeń, 7 marca. N . F r  Fresse  donosi, że. 
pesarz wysłał serdeczny telegram graU Iacyjny do 
papieża, z okazyi jego 90 rocznicy urodzin, za który 
Leon X I I I  również serdecznie podziękował.

Telegram y wysłali również ministrowie, G o ł u- 
I Ii o w s k i i K o e r b e r ,

Moraw. Ostrawa, 7 marca. Aresztowano 2 
robotników, należących do partyi radykalnej: Burdę 
i W inklera.
< Paryż, 7 marca. Senat apelacyjny policyi po­
prawczej, zatwierdził wyrok pierwszej instancyi \vy- 
ł!aiiy w procesie Assumpcyonistów i utrzymał w mocy 
przeczenie co do rozwiązania kongregacji .

£ydzi wobec kandy datury Daszyńskiego.
i

Lwów, 7 marca.
P rz y  ulicy św. Stanisława 1. 5 odbyło się wczo­

raj zgromadzenie wyborców żydowskich, zwołane 
foizcz dra  R afa ła  Bubcra, H en ry k a  Blinnenfelda i dra 
Leona Jeke lesa ,  celem naradzenia  się nad sp iaw ą 
jyyboru do Sejmu.

Obrady zagaił adw. dr. B u  b e r ,  wskazał do­
niosłość i hwiii obecnej dla wyborców wogóle, a w 
szczególności dla wyborców żydowskich, tembardzici, 
*,e rzekomi przewodnicy zydowstwa stanęli po s tro ­
nie wiogiej żydom kandydatury.

Przewodniczącym zgromadzenia obrano adw. dra 
A s c h k  e u a z e g  o. W  przemówieniu swem skreślił 
en dotychczasową politykę rzekomych przewodników 
politycznych żydowskich i błędy tejże polityki, którą  
na “  nr „polityką, sz.udirąjską", a k tó ra  doprowadziła 
ho iogo, że żyozi są opo.vą partyi konserwatywnej, 
f. j. lej partyi, która na knżuym kroku przeprowadza 
Reformy, skierowane przeciwko żydom. Z polityką tą

trzoba zerwać. Należy zaprzestać  tej polityki, k tó ra  
idąc na rękę  jednost kom, jednocześnie w nędzę rzuca 
całe masy ludu żydowskiego.

W  końcu pilfei przewodniczący o spokojne pro­
wadzenie obrad i zaznacza, że każdemu, nawet prze­
ciwnikowi — będzie zagwarantowaną wolność słowa.

Z kolei w .„kazał p. B l u m e n f e l d  na, korzyści 
wyboru posła, opozycyjnego. Przypomniał wyborcom 
pamiętne posiedzenie Rady miejskiej i sprawę odpo­
czynku niedzielnego. Zaklinał, ahy wyborcy nie ocią­
gali się i głosowali na Daszyńskiego.

Dr. R  e i t  e r  z radością skonstatował ocknię­
cie się żydowstwa i zrzucenie z siebie opieki rze ­
komych przywódców. W pośle Daszyńskim widzi on 
człowieka, zdolnego, o wiełkim rozumie i sercu, któ­
ra dostroił.) się do nuty milionów ludzi —  dr. P ię ­
tak  zaś, prócz prawości charakteru , której mu nikt 
chyba nie możo odmówić, ma tę także  zaletę, że 
poirafi się dostroić do każdorazowego rządu. Mówca 
przypomina smutne role, jakie żydzi, dzięki swoim 
politycznym przywódcom, odegrali w czasie kandy­
dowania człowieka, przejętego rzeczyw istą  miłością 
dla żydów i prawdziwego demokraty H enryka  Re- 
wukowicza.

Mówca popiera ostatecznie kandydaturę  p. Da­
szyńskiego.

Dr. W a s s e r  popiera również kandydaturę  p. 
Daszyńskiego. Konstatuje odmienię się żydowstwa 
i widzi vv uiem zapowiedź lepszej przyszłości, zwła­
szcza przy wyborach Rady wyznaniowej. Rozprasza  
obawy, któremi karmią żydów —  aby wymusić na 
nicli posłuszeństwo.

Dr. N u s s b r e c h e r  zaleca również p. T uszyń­
skiego, jako najodpowiedniejszego kandydata  i s ta ­
wia rezolucyę, aby zgromadzenie w y raz Mo oburzenia 
rzekom ym  przywódcom politycznym  żydów, zc.: stano­
wisko, ja k ie  za jęli w spraiuie wyuorów, sprzeczne z  in ­
teresami żydów, a tylko w celach osobistych.

Dr. H e r z i g  popiera kandydaturę  posła D a­
szyńskiego i wzywa do pracy wśród znajomych i 
krewnych.

P. A p e l  (robotnik) imieniem rzem ieślników i 
przemysłowców, tudzież p. L u n  d e s  — oświadczyli 
się za kandydaturą  Daszyńskiego.

Przewodniczący dr. A s z k e n a z y  odczytuje 
afisz, k tóry trzym a w ręku, przedrzeźniający wybor­
ców żydowskich i jeszcze  raz  wzywa, mimo w szy s t­
kich wpływów zakulisowych —  do glosowania ua 
Daszyńskiego.

P. R  a  b n e r  przemawia w tym duchu, że należy 
wyborcom żydowskim, walczącym przeciw głoszenia 
polityki z ambon — potępić przedewszyst.de.n po- 
d dmą politykę u samych żydów i s tawia odpow.eduią 
rezo iu i ję .

W' tej chwili zjawia się na sali poseł D aszyń­
ski. Przewodniczą y wita go z radością i zapewnia, 
że tysiące serc b ą e  dziś ku niemu i wita go z laką  
miłością, z ja k ą  ou odaosi się do caiej ludzkości.

P . D a s z y ń s k i  pokrótce streścił swój 
program poLityczny, zaznaczając, iż kandyduje ju tro  
jako poseł opozycji ,  do którtjj i żydzi należeć 
muszą.

Przemówił jeszcze dr. S e i n f e l d ,  adwokat i 
radny z Krakowa, zalecając kandydaturę  p. D aszy ń ­
skiego, jako  najbardziej odpowiadającą szerokim ma­
som żydowskim.

W końcu uchwalono jednogłośnie następujące  
rezolucjo  :

I. Zgromadzenie w yraża oburzenie rzekomym 
swym przewódcmu politycznym z a  stanowisko, jakie 
zajęii w sprawie obecnych wyborów, sprzmSzne 
z interesami żydów, a jedynie zajęte  w celach 
osobistych.

II. (dra Iłe itera): Zgromadzeni w dniu 6 marca 
1900 wyborcy żydzi, oświadczają:

1) ża się nie solidaryzują z polityką konserwa­
tywną i stańczykowską swoich rabinów i przew.nl- 
ców, wybranych do różnych ciał reprezentacyjnych, 
i protestują  przeciw tej po li tyce ;

2) zalecają najgoręcej kandydaturę Ignacego 
Daszyńskiego, jako  szczerego i prawdziwego orędo­
wnika postępu i rzeczywistego równouprawniouia 
wszystkich narodowości, wyznań i k las społecznych.

III. (p. R abnera) ;  Zgromadzenie żydowskich 
wyborców potępia wszelkie głoszenie polityki z ambon, 
a przedewszystkiem potępia je  u siebie, a mianowi­
cie przemawianie rabinów w bożnicach w sprawie tej, 
lub owej kandydatury.

D emonstracye przeciw  p . B ykow i i  kahałowi.
Na tem zgromadzenie zamknięto. Następnie, 

prawie wszyscy obecni udali się na ulicę Jag ie l loń ­
ską, przy której mieszka dr. Byk i urządzi i i mu 
przed pomieszkaniem prywatnem demonstracye. 
„Precz z Bykiem 1“ „P crea tl“ wznosiły się okrzyki 
z k ilkuset piersi.

Nie poprzestano na tem. W szyscy  prawie udali 
się przed kahał (ul. Bernsteina), gdzie przez k i lka ­
naście minut wznoszono okrzyki „ua pohybel" k a b u ­
lowi.

Około północy rozeszli się wszyscy do domów.

Z Iow. gospodarskiego.
Po przyjęciu wniosków, postawionych przez 

dra. Tad. Piłata, —  sprawę pośrednictwu komitetu 
w zakupme nasion referował dr. J .  S zy  s z y  i o w i cz .  

Uchwalono pustępujące wnioski:
1) R ada  ogólna poleca komitetowi zająć  się

rac jona lne j hodowli nasion 

przy kupnie i sp rzedaży

rozwinięciem w kraju  
rolniczych i leśnych;

2. pośredn.czyć 
tychże ;

d zwrócić się do rządu z prośbą o subw encję  
na popai eic p rodukcji  nasion w- kraju.

Wnioski te  po dyskusji ,  w której zabierali 
glos pp. Turnau, Gorala i br. Brunicki, jednogłośnie 
przyjęto.

Po uchwaleniu tych wniosków odroczył prze­
wodniczący o godz. l f i p  po południu z powodu 
spóźnionej pory, posiedzenie do dziś, 10 rano.

Do d z i s i e j s z e g o  n u m e r u  dołączamy 5 a r ­
kusz tomu drugiego powieści J .  P a n u m a r j o w a  (z ro­
syjskiego) p. t. „W nuczka wróżki".

D; s i ś  w tea trze: „Wróble", komedya w 3 aktach 
Labicha i Delecaur.

Temperatura. Dziś rano o godzinie szóstej 
było —  e" K.

Po karty legitym acyjne, niedostar- 
czone do tej pory wyoorcom, należy zg ła ­
szać sio do m agistratu, biuro radcy Lukasa,
r a t u s z ,  ł.L piętro.

Zgromadzenie wyborców odbyło się wczo- 
ra> wieczorem w re s ta u rac j i  przy ulicy Szeptyckich 
1. 50. Zgromadziło się tyle osób, że nie m ając pomie­
szczenia w obszernej zresztą sali, musieli s tać n a  uli­
cy i zalegali s ie ń ,  z której wejście do rostauracyi było 
otwarte.

P. D a s z y ń s k i  wygłosił wspaniałą mowę kandy­
dacką, po której wszyscy jednogłośnie uchwalili jego  
kandydaturę.

W  Swiązku naukowo-literackim wygłosi 
jutro we czwartek  dr. Kazimier RuKowki odczyt p. t. 
„Wybuch rewulucyi w W. Księstwie Pozuańskiem  
w 1348 roku“ .

D w a budziki złożono dziś w  policyi. Jeden  
z nich dzis w iaśm e został skradziony z zamkniętego 
pomieszkania kapitana 80 pp. Lory’ego. Znaleziono go 
przy aresztowanym przez poiicyauta, Wilczyńskim, któ­
ry twierdzi, że budzik ten  kupit od jak iegoś n iezna­
nego mu mężczyzny. Zeznanie to chciał potwierdzić 
uiojaki Orłowski, ktorego j e d n a k ,  jako  podejrzanego 
o współwinę, również zamkuięto w areszcie. W czasie 
rewizyt znaleziono przy tiim mały budzik mosiężny.

Ua składzie drzewa Leiba Miinzera, przy 
ulicy Peitew uej znaleziono dziś rano kuferek podróżny 
z rozbitym zamkiem. Wewnątrz kuferka  znajdowała 
się karta  legitymacyjna sluczacza politechniki, Włodzi­
m ierza Szczypezyka, listy prywatne, paszport podróżny, 
papiery, dwa próżne pularesy i różne inne d ro lM zff l"  
Widocznie złodziej „oporządził" dobrze zawartość, przed­
mioty zaś, n ieprzedslawiające dla niego wartości —  
pozostawił.

Lnaiazł się właściciel konia pozostawionego 
rzekomo przez nauczyciela z Dasiówki F erdynanda  Sung- 
le ra  w hotelu Mołdawskim. Właścicielem je s t  p. Koep- 
pel, sekre tarz  lir.-" Siemieńskiego. Koń ten został mu 
skradziony w liasiówee, a spraw cą jest,  zdaje się, n ie­
jak i  Sauuier, za którym potieya czym teraz poszuki­
wania.

1117ydalili się z domu: Przed  pięciu dniami 
Teofil Kruk, chłopiec trzynastoletni, blondyn, o tw arzy  
pociągłej,  dotychczas do domu me powrócił.

Michalina Toryczuik, praczka, zamieszkała przy 
ulicy św. Marcina 1. o, doniosła dziś rano policyi, że 
brat je j ,  14-to letni Antoni Cybułka, w ydald  się dnia 
3-go bm z domu i dotychczas nie powrócił.

S n l l a e n Z ć i  coraz bardziej szerzy się w  naszem 
mieście, a  daje się dotkliwie uczuwać także w szko­
łach. W szkole in. im. św. .Marcina, połowa dziatwy, 
uczęszczającej ua  naukę, choruje. F izykat m iasta  po­
winien to zbadać, zwłaszcza, że i trzecia część grona 
nauczycielskiego, zgłosiła się chorą na  influenzę.

Z Krakowa piszą n a m :  Rozprawa przeciw
Janowi Lipnickiemu z Pogorzyc, obwinionemu o zbro­
dnie kradzieży, gwałtu publicznego i cały szereg  w y­
stępków, zakończyli  się o godz. 2 popołudniu. P rzy ­
sięgli potwierdzili 10 pytań  z 12 przedłożonych, a  try­
bunat skazał Lipnickiego na 7 la t  ciężkiego więzienia. 
Skazany wyrok przyjął, wyraził tylko zdanie, ze try­
bunał wymierzył mu za w ysoką karę.

iiapoieon o armii angielskiej. Przed s t u ! 
laty niemal Napoleon 1. w skazywał braki armii augiel- 
skiej,  które miaty je j  szkodzić w przyszłych kam pa­
niach.

„Instytucye wojskowe Anglików —  pisał —  są 
z gruntu  wadliwe. 1) rekruci oddają swe usługi za 
pieniądze, a zdarza się, że więzienia angielskie bywają 
wypróżniane, aby zapewnić szeregi arm ii;  2) dyscypli­
na je s t  o k ru tn a ;  3) żołnierz je s t  *ego rodzaju, że nie 
można z niego zrobić nic więcej, jak  podoficera; zm u­
sza to adm in is trac ję  wojskową do zwiększania nad­
miernie liczby oficerów; 4) każdy pułk wiecze za so­
bą mnóstwo kobiet i dzieci; żadna a im ia  ua świecie 
nie m a tyle bagażu ; 5) rangi oficerów są sprzedajue :  
można nabywać poruczuikowstwo, kompanie, bata liony; 
6) oficer je s t  jednocześnie m ajorem  w armii i kapita­
nem w swoim pułku —  taka niedorzeczność sprzeci­
wia się duchowi militaryzmu".

Od czasów Napoleona arm ia  angielska mało się 
zmieniła. Je d n ak  ta  sam a a rm ia  pod Waterloo, zasi­
lana przez pruskie, zadała  śmiertelny cios potędze Na­
poleona.
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W  T o w a r z y s t w i e  m a s z y n i s t ó w  p ry w a­
tnych odbyło się zwyczajne walno zgromadzenie, na 
litćrem zatwierdzono zamknięcie raelmnków za rok 
1899 i podniesiono miesięczną wkładkę na admini- 
s tracyę o CO hal. Pa wylosowaniu 3 członków wy- 

z :a'n i rezycracy i zastępcę prezesa p. J. Zduńozyka, 
| izy siąpiono do wyboru nowego wydziału do którego 
weszli: jako prezes p a s ta  w ' 'ele, zustp. prezesa Gani- 
barowski Poifiry, jako sekre tarz  Galiński Aleksander, 
jako skarbnik Kwoszyński Sgfnisbtw; do wydziału: 
'Giiuter Jan ,  Sznst Aleksander, Pici:lor Michał, Maresz 
Albin, Neuman Franciszek, Geigowicz Władysław, jako 
zastępcy Sinagacz Antoni, Kratocbwil Wiktor, Petry- 
czko Grzegorz.

N a s z e  a r t y k u ł : /  a y t e s z n a .  Jeden  z czytel­
ników prosi nas o umieszczenie faktu, który zasługuje 
na zwrócenie nań uwagi szerszej publiczności. Oueg- 
dnj —  pisze czytelnik — zachorowała mi córeczka. 
Na polecenie lekarza posiałem po te rm om etr  do apteki 
p. K , chcąc zmierzyć stopień gorączki chorej. Nieste­
ty, ciepłomierz nie chciał funkcyoiiować, a  gdym po 
dłuższej próbie włożył go do wody 4 0 °  C., rozpadł się 
w kawałki. Posyłam służącą po drugi. Ale i w tym 
rtęć powyżej podziuiki 39 nie podniosła się. Posyłam 
więc służącą po raz trzeci z prośbą do p. aptekarza, 
by zły ciepłomierz wymienił na dobry i wypróbowany. 
Zarządca apteki p. H. wymienił termometr, zapew nia­
jąc, że tenże jest  już całkiem dokładny. Polegając na 
je m  zapewnieniu, przystępuję do mierzenia gorączki i 
spostrzegam, że te rm om etr  wskazuje 39 '9° .  Próbuję po 
raz wtóry, tym razem term om etr  wskazał już 4 0 “ i tak 
kilka razy. P rzestraszony tak w ielką gorączką córeczki, 
posy łam  po lekarza, aczkolwiek było już po 10-tej wie- 
jczór i w yrażam mu moje obawy. Lekarz zmierzył go- 
uączkę dziecka swoim term ometrem i skonstatował, że 
nie ma nic strasznego, gdyż gorączka wynosi zaledwie 
[33°. Gdym to oświadczył p. aptekarzowi, ten nie tyIko, 
że mi nie wymienił te rm om etru ,  ale jeszcze mnie 
jg krzyczał, że wziąłem lekarza, który się nie rozumiej?!) 
na term om etrach. Muszę nadmienić, że lekarz dr. 
jF. należy do najwięcej wziętych we Lwowie. U waga 
[zbyteczna. W. Ss.

Nowa sztuczka! Przełożeni korporacyi ręko­
dzielniczych ogłosili odezwę za Piętakiem. Otóż zw ra­
camy uwagę interesowanych, ż e l )  p i ę t n a ś c i e  o s ó b ,  
podpisanych na tej odezwie, nie było wcale obecnych 
l a  zgrom adzeniu; 2) że przełożeni n i e  p o r o z u m i e l i  
s i ę  w c a l e  z g r e m i a m i  i na  w łasną rękę wydali 
ydezwę.

To także „m oralna" akcya!
■OiWtKKMIUi

O d e z w a !
Komitet, popierający kandydaturę  posła Da­

szyńskiego, ogłasza następującą  odezwę:
Obywatele ! W y b o rcy !

W dniu 8  marca inacie oddać swe głosy na 
posła do Sejmu krajowego. Dwóch tylko walczy
0 ten zaszczyt służenia krajowi: minister austryacki
1 poseł ludowy. I  podczas gdy p. minister nie zja­
wił się nawet przed wyborcami, nie wypowiedział 
ąni jednego słowa o tent, ja k  chce w Sejmie dzia­
łać i pracować, poseł ludowy p. Ignacy Daszyński 
,w szeregu zgromadzeń publicznych rozwinął swój 
program i swoje poglądy na całość gospodarki k ra ­
jowej i życia narodowego. I

W  ręku m inistra  austryackicgo m andat nasz 
stanie się tylko skromnym przyczynkiem do jego 
orderów i zaszczytów rządowych, w ręku posła lu­
dowego dźwignią do prńcy, do reform, do czynów!

Minister austryacki w sali Sejmowej nic uniknie 
sprzeczności między wolą narodu, a wolą rządu, 
poseł ludowy będzie w tym Sejmie pożądaną siłą 
w obronie praw naszych, będzie jednym więcej 
przedstawicielem opozycyi, występującej odważnie 
i głośno przeciwko upośledzeniu ludu i narodu 
w państwie i kraju.

Czyż możemy się wahać, komu głosy nasze 
oddać należy ?! Czyż nie powinniśmy dzisiaj uchwy­
cić chwili szczęśliwej i tym ogromnym zastępom 
wydziedz ozonyi-h naprawić krzywdę, wyrządzoną im 
przez snmolub.stwo kliki rządzącej, przez niedopu­
szczenie ich do prawa wyborczego, czyż nic mamy 

bywatolskiego obowiązku wprowadzenia głosu szo- 
f rolach mas ludu pracującego do Sejmu,

Położenie kraju je s t  snmtaem i ćiężkiein, tern 
ciężs/.em, że każdy glos wolny, każda, pióba. odro­
dzenia i podniesienia narodu spotyka się z prześla­
dowaniom i zostaje stłumianą przez uprzywilejowa­
ny''!] zacofańców... W takiej chwili przyda się od­
ważny i nieustraszony poseł w Sejmie, w takiej 
chwili szczery zapał i siła przekonania, rzucona ua 
szalę, wiele zaważyć może. Mandat obywatelstwa 
lwowskiego powinien dzisiaj być najsilniejszym 
bodźcom do ofiarnej prtmy na korzyść postępu i wul- 
|;eś *i n a s z e j ; nic wolno zeń robić poddauezycii ad re­
sów zaufania d la  wysokich dygnitarzy rządowych!

Usiłowano nas zastraszyć  tein, że kandydat 
"pn/ycyi je s t  socyalnym dem okratą ,  usiłowano ode­
zwać się do instynktów klasowych mieszczaństwa 
lwowskiego i wzniecić przy tej walce wyborczej nie­
nawiści klasowe. Niecna ta  próba zawiodła jednak, 
lm l;a |dy  z mis czuje, że nic głosuje na soeyuluego 
demokratę , ale na odważnego i czynnego posła, kto 
iy  w Si-jmie będzie miał obowiązek przedewszy- 
fdkiem pracować energicznie i żądać naprawy /.logo. 
szei ząćego się w kraju pod w pływem arys.uKr.iły 
c/nego medbalstwa i nieudolnej gosp aiaeki samola 
."uej kliki. Pragniem y wprowadzić do Sejmu sdy

młouo i energiczno; życie nasze publiczno zyska nu 
sile, gdy w Sejmie traktow ane będą najważniejsze 
sprawy krajowe nie wśród szczupłego grona kote- 
ryi, iecz z odwołaniom się do żądań szerokich mas 
obywateli.

Chcemy głosami naszymi wprowadzić do Sej­
mu czynniki zrosle z pracą i cierpieniami ludu — 
i dlatego wbrew wszelkim wysiłkom reakcyi, będzie­
my glosowali na

posła Ignacego D aszyńskiego!
Wiemy, że nie zabraknie wpływów wyborczych, 

które tak  długo paraliżowały 'usiłowania Szczerych 
obywateli, wiemy, że ]>o stronie przeciwnej nie o- 
szczędzą tem ryzm u i zlej woli, ałe rozumiemy, że 
dzisiaj nie yltluo nam się wahać. W kraju, gdzie 
ubodzy wieśniacy w jawnem glosowaniu wybierają, 
bez trwogi posłów opozycyjnych, nie może in teligen­
tny obywatel stolicy zasłaniać się obawą o swoje 
stanowisko, tam nie wolno się korzyć przed dawną 
korupeyą wyborczą...

Z tego powodu odrzucamy od siebie z oburze­
niem myśl głosowania na c. k. dygnitarzy, a głosy 
nasze oddamy kandydatowi opozycyi dem okraty­
cznej

p Ignacem u Daszyńskiemu.
W dniu 8  marca spełnią wyborcy stolicy swój 

obywatelski obowiązek i opinii kraju, nakreślą  przez 
to wyraźną drogę reform i naprawy strasznych sto­
sunków w kraju, drogę pracy dla ludu i narodu, 
drogę pełnego życia obywatelskiego!

Opieka nad dziećmi.
Wiadomo powszechnie, jakie  s traszne nadużycia, 

jakie  wjirost zbrodnie bywają popełniane przez osoby 
Inb rodziny, zajmujące się w sposób zarobkowy 
przyjmowaniem cudzych dzieci „na wychowanie". 
Bywają to bardzo często, w większości wypadków, 
dzieci, których rodzice, lub tylko matki, nie chcąc 
się przyznawać do nich, z powodu, że pochodzą 
z nieprawych związków, oddają te  nieszczęsno ofiary 
do obcych ludzi na utrzymanie i wychowanie za 
oplata, zazwyczaj dość niską, albo też sieroty lub 
dzieci podrzucone, które władza miejscowa, oddaje 
na utrzymanie, jeżeli nie ma w miejscu dostatecznych 
zakładów sierot i domów podrzutków. Słynne procesy 
„fabrykantek aniołków" odsłaniały nieraz tak ą  ohydę, 
takie wstrętne, grozą przejmująco zbrodnie, że t r u ­
dno im byio wierzyć, chociaż najautentyczniej były 
stwierdzone.

Nie brakło i we Lwowie takich przykładów — 
a kto zna tutejsze stosunki nic tylko z jiozorów, 
błyskotliwie rzucających się w oczy, ale sięgał w ich 
głąb i zaglądał za  kulisy nędzy — ten z pewnością 
je s t  przeświadczony, źe jeżeli wyjiadki ciążkiego za­
niedbania i zbrodni popełnianych na tych niewinnych, 
słabych, bezbronnych istotach, nic dostają się dość 
często do wiadomości publicznej— nie można z tego 
wnioskować, iż wypadków takich je s t  stosunkowo 
b a r d z o  n i e w i e l e  — ale raczej, że spry t ładzi 
utrzymujących dzieci, umie zasłaniać takie wyjiadki 
przed oczyma władz i |iub!icznożci. Ale gdyby nawet 
nie było wcale wypadków wprost zbrodniczych, to 
jeszcze zawsze stosunki te ze względów społecznych, 
wychowawczych i zdrowotnych zasługują, by na nie 
bardzo baczną zwrócić uwagę.

Z tego wychodząc założenia, R a d a  m i a s t a  
Z u r y c h u  postanowiła opiekę nad dziećmi, oddane- 
mi na utrzymanie obcych ludzi, poruczyć z a w o d o ­
wo d o  t e g o  p r z y s p o s o b i o n e j  i n s p e k t o r c e  
opieki nad dziećmi.

Oto, co pisze o tem sprawozdanie, przedłożono 
Radzie miejskiej na uzasadnienie wniosku o utwo­
rzenie takiej posady inspektorki.

W  mieście Zurychu kontrola ojueki nad dzieć­
mi, odda.neini na wychowanie, odbywa się przez le­
karza miejskiego, któremu dodany jest do pomory 
komitet damski, złożony z 70 do 80 |uui. Damy te 
wykonują swe zadanie w teu sposób, że każda 
z nich nadzoruje około 6 dzieci, oddanych na w y­
chowanie i odwiedza te dzieci, ile razy je j  się to 
wyda, potrzebnem. O wyniku tych odwiedzin zdają 
one sprawę lekarzowi miejskiemu, który ze swej 
strony, na każde żądanie tych pań, sam dodatkowo 
nadzoruje i przeprowadza dochodzenia. Jeżeli się 
okażą wa.uliwe stosunki, zaradza im się pi zez po­
czynienie odpowiednich za rządzeń , a  ewentualnie 
przez wydanie zakazu przyjmowania dzieci na wy­
chowanie.

Organizacya ta  w początkach znakomito odda­
wała, usługi. Damy nicfylko nadzorują, ale w razie 
potrzeby udzielają pouczeń, nadto z własnych 
środków czynią wiele dobrego. Ale liczba dzieci je s t  
znaczna —  około 400 w przeszło 300 miejscach — 
a de jedna z pań zaczęła, w gorliwości swej oslygać. 
Nakładać im pewien ścisły w ynrar pracy i wymagać 
jej wykonania, wobec polegającego na dobrej woli 
bezpłatnego |icluieiiia służby nie uchodzi. W y ­
datniejszy nadzór przeto je s t  w tych warunkach 
możliwy tylko zapomocą dalszego rozwinięcia tej 
organrzacyi.

Ze zachodzi rzeczowa potrzeba w tym kierun­
ku. musi się przyznać. Czterokrotna tylko kontrola 
w ciągu roku jest utedost ,to®oa. Chociaż nie m l  
paszki; ,  żeby w Zi r yd i u  l ak zwane fabryk,Ulik 
u.uników" i.rndatly się przypn *waaiom dzroci mi wy 
chowanie w sposób zarobkowy —  sta ranua  dokładali

kontrola tego zarobkowania jes t  w każdym razie 
usprawiedliwiona a nawet nagdąco potrzebna. Gdzio 
przy utrzymywaniu obcych dzieci na wychowaniu 
interesy zarobkowe są decydujące, tam  aż nazbyt 
często ponoszą szkodę wychowańey. Nadzór ze 
strony władzy musi hyc tom ściślejszy, ze zresz tą  
nikt się o te dzieci me troszczy —  wszak często 
są to dzieci bez rodziców, albo takie, których matki 
są w' innej miejscowości w siużbie i tylko z biedą 
m ogą zdobyć się na złożenie opłaty za  dziecko. 
Częściej powtarzane zwiedzania miejsc, w których 
dzieci te są utrzymywane, a co najmniej raz  na  mie­
siąc —  już same przez się mogą do lepszego speł­
niania obowiązku nakłonić opiekunów, czujących się 
w ten sposób pod nieustannym nadzorem. Szczegól­
niej ważną i cenną je s t  połączona z temi odwiedzi­
nami możność ciągłego ujiominauia i pouczania ko­
biet, utrzymujących dzieci na wychowaniu, Zwłaszcza 
gdy idzie o dzieci w wieku niemowlęcym, takie U|>o- 
minanie i poucza,nie jest  konieczne, jeże l i  się chce 
doprowadzić do rozsądnego pielęgnowania dzieci. 
Drukowane nauki nie wiele pomogą, skuteczniejsze 
są  ustne pouczenia, w danym razie pojiarto wiasuo- 
ręeznem wykonaniem potrzebnej czyńności.

Z tych powodów sprawozdanie zaleciło ustano­
wienie posady inspektorki tych dzieci, na  co Rada 
miasta Zurychu się zgodziła. Zapewne świadoma 
była tego, że jed n a  posada taka  już  w niedługim 
przeciągu czasu okaże się niedostateczną — i że 
t rzeba będzie liczbę icli pomnożyć, AIo korzyści 
tego są tak  znaczne, a ta k  widoczne, źe z ‘pewno­
ścią R ada  miasta Zurychu znajdzie naśladowców 
tego bardzo trafnego urządzenia.

Przegląd giełdowy.
W i e d e ń ,  5 marca

Zachowanie się tu te jszej giełdy, ja k  i wszyst­
kich innych targów, w obec stanowczych zwycięstw 
wojsk angielskich w południowej Afryce, wyglądało 
na pierwszy rzu t  oka wręcz niezrozumiale. Przez 
najdłuższy czas bowiem przestrzegano, jak  najw ię­
kszej rezerwy, odraczając główną akcyę targów  wła­
śnie do czasu, gdy bezustanne klęski wojsk angio! 
skich zmienią, się na seryę takichże zwycięstw 
Ostatecznie, po długiem i kosztownem czekaniu t a r ­
gów, wyczekiwany zwrot przecież nastąpił, a k u rsa— 
poszły w dół zam iast w górę. Nie jest to jednak 
winą targów giełdowych, które, zgodnie z ogólną 
prawie opinią, były zdania, że ostateczne zwycięstw;! 
wojsk angielskich posłużą tylko do jednego celu tj. 
do rychłego zawarcia p ikoju. Tymczasem z za d a  ­
wania kół wojskowydi politycznych i prasowych 
w Anglii wynika jasno, że wywalczone takiomi ofia­
rami zwycięstwa mają wyłącznie na cci u dalsze pro­
wadzenie wojny aż do zupełnego zniszczenia prze­
ciwnika. Wobec tego może wojna jeszcze niezwykle 
długo trwać, niektórzy sądzą, że i kilka lat, i ab 
sorbować nadal wszelkie siiy wojenne Anglii z na j­
większym uszczerbkiem dia jej mocarstwowego s ta ­
nowiska na wypadek zawikiań między narodowych, 
Niepe.wność sytuacyi międzynarodowej pozostaje 
przeto i nadal niezmienioną, a przebieg dalszych 
operacyj wojskowych ' wątpliwym, jedno twlko jest 
dla targów w tej sytuacyi niewątpłiwem, mianowicie 
bardzo znaczne zapotrzebowanie pieniężne rządu an ­
gielskiego w celu dalszego prowadzenia wojny. Bcz- 
pośreduiem następstwem będzie podrożenie stojiy 
procentowej na targach  światowych i już dzisiaj do­
chodzą eskonty prywatne tak  w Berlinie, jak  i 
w Londynie do wysokości r a t  bankowych. Horoskop 
polityczny i pieniężny przedstawia się więc dla giebl 
bardzo ujemnie, irudno też żądać od targów, aby 
w tych warunkach urządzały zwyżkę niczcm mcuza- 
sadniouą. W ostatnich dwóch dniach uległy też 
wszystkie targ i bez wyjątku względnie dość znacznej 
zniżce ; najdotkliwszą była ona we Wiedniu, chociaż 
ogólno polityczne względy były ku temu raczej po­
zorem niż jiowodem. Zniżka wiedeńska była w pierw­
szym rzędzie wyrażeni rozczarowania spekularyi tu ­
tejszej na temat pojednania zwaśnionych kartelowców 
że laza;  w końcu przejrzeli nawet najzagorzalsi 
optymiści i przyszli do przekonania, źe z szansami 
kartelu  je s t  źli iszczę gorzej z w.dokami na uy -  
niktość docii za rok czynności 1899— 1909. 
W ojna kartch : s tre jk  w kopalniach v.Q >!*, to 
istotnie trochę za wiele na, raz , skutków zejścia się 
tuk niefortunnych okoliczności trudno wytrzymać na­
wet w tak  silnie ufundowanych jmzedsiębiorstwach, 
jak  Prager Eisen. Ju ż  za pierwsze półrocze bieżącej 
kampanii, g d z i l |  wojna karte low a i zmowa górników 
żadnego jmiwic jeszcze skutku finansowego wywołać 
nie zd daiy, okazał sie w m,równaniu do poprzedni ’j 
kampanii niedobór -109 000 koron .-, za bieżące pół­
rocze, w którern obydwa motywy przez cały czas i 
w cale.i pelui swą działalność wywrzeć muszą, musi 
niedobór |>rzybrać całkiem inne rozmiary.

Przypuszczenie jiowyższe znaehodzi z resz tą  
swe uzasadnienie w publikowanych obecnie cvfra“!i 
bilansowych towarzystwa ałplnowego za r. 1899■ 
nadwyżka dochodów wynosi w |iorównamu do r. 1898 
tylko 000.900 zł., a dywidenda wynosić będzie tylko 
10 zl. Czy/Mnożna się .sjtodziewać tego. względnio 

skromnego rezu lta tu  w roku wojny kartelowej i zmo­
wy górników? Ponadto widoczucin je s t ,  że koszta 
własnej produkoyi idą bezustannie w górę i absor- 
uują o irdzo znaczną część zysków; najgłówniejszą 
roię odgrywają tu koszta robocizny i węgla, które
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drożeją 1ie<«stan nie, a  nadto w danych warunkach 
z coraz większą leudno lt tą  pozysknć się dają. S y ­
tu a c ja  w dżinie monlaiiów przedstawia się na razio 
wcale ujemnie, a dyskusya przeprowadzona ua te ­
mat strejków w Radzie państwa, z jedynym w yjąt­
kiem mowy posła Denda, do jej poprawienia byna j­
mniej się nie przyczynia. Jedynym  m undTitcm do­
datnim je s t  dla montanów rządowy projekt budowy 
i inwestycji kolejowych na kwotę przeszło pół mi­
l iarda koron, który to projekt tern bardziej na szali 
przyszłego rozwoju zaważyć może, de że rząd  jest 
zdecydowany, w razie dalszego trw ania  bezliołowia 
parlamentarnego, wykonać cniy program także  bez 
współudziału reprezentantów (?) ludu. Czy jednak 
sformułowana w ten sposób zapowiedź wykonania 
programu iządowego wystarczy, aby zapobiodz dal­
szej zniżce montanów, nie jest całkiem pewne, szcze­
gólnie wobec chodzących na targu  studiów, że a tak  
na montany ma pochodzić od adherentów grupy Al- 
p ine-Prager Eiseu, głównie w tym cełu, aby stoso- 
wnem zdeprecjonowaniem notowań wywrzeć presyę 
na  węgierskich kartelowców, w pierwszym rzędzie 
na towarzystwo Rima. Prócz tego można nastraszyć 
osłabioną speku lac ję  wiedeńską i zmusić ją do roz­
wiązania pozyeyj spekulacy jnych; w wiaściwym cza­
sie odkupią je  tutejsi kartelowcy i w ton sposób 
pokryją dość łatwo koszta  konfliktu kartelowego, o 
ile ro z d u d z ić  się będzie o interes własnej kieszeni. 
W  innych działach targu  nie ma nic uwagi godnego 
do zanotowania, kompletna stagmicjm, przerywana 
od czasu do czasu wykonaniem poleceń na sp rze ­
daż. Kupców prawie Pułkiem nie widać, naw et na 
staatsbałmy brakło amatorów, chociaż wykazy do­
chodów są wcale dobre, a s tre jk  w domenach Re- 
szica zupełnie zażegnany.

Trochę więcej zainteresowania, ale także  tylko 
chwilowego, okazał ta rg  dla akcj-j zjednoczonego to­
warzystwa. elektrjmznego z uwagi na bardzo pnniyś!- 
ny przebieg subskrypcji  na  nowe akcye. Niższo 
austryackio towarzystwo eskoulowe przeprowadziło 
odnośną operacyę z najlepszym skutkiem, gdyż sub­
skrybowano siedm razy więcej, niż wyłożono akcyj. 
Wprawdzie pominięto przy tom giełdę tu te jszą  zu­
pełnie i stworzono tern prer.eclens*«lia powodzenia 
targu niekoniecznie dodatni, ale trudno było zwracać 
się do insty tucji ,  której główną czynnością j e s t  po­
wolne zamieranie.

Giełda berlińska pozostała silnie usposobioną i 
mocno ożywioną przy bardzo znacznych obrotach. 
Ruch koncentrował się jak zwykle ostatnimi czasy 
w montanach, nie zdołał jednak spowodować d d s z e g o  
podwyższenia i tak  już bardzo wysokich notowań. 
N a  przymusowe umiarkowanie w tej mierze wpłynęły 
•w pierwszym rzędzie dekłaracjm z-Tządów odnośnych 
towarzystw, które w sprawozdaniach swych konsta­
tu ją  wprawdzie nieprzerwaną bardzo korzystną kon­
s te la c ję  pod względem zbytu, równocześnie jednak 
zaznaczają  ciągły i tak  znaczny wzrost własnych 
kosztów, iż zachodzi obawa, czy dalsza  progrosya 
w tym kierunku nie spowoduje dotkliwego obniżenia 
dotychczasowych dochodów. N aturaluem  wyjściem 
byłoby podwyższenie obecnych cen tak  węgla, jak 
żelazu, lecz i to może nastąpić  tylko do granic, 
w których sta je  się możliwą konkurenc ja  zagran i­
czna a  właściwie am erykańska, k tóra  przy liyper- 
produkcyi w własnym kra ju  je s t  najgroźniejszą. Oraz  
pod wpływom doniesienia, zo na ta rgu  w Glasgowie 
ofiarowano żelazo amerykańskie o dwa dolary poni­
żej ceny angielskiej, osłabiły się w ostatnim dniu

notowania montanów, zatrzym ując jednak  i nadal 
silną tendencję .  W ak c jach  bankowych kursa mało 
się zmieniły, a  ruch obrotów był nieco słabszy; w o- 
góie można zauważyć, że akcye bankowo zaczynają  
zwolna wychodzić ze sfery efektów spekulacyjnych. 
Przyczynia się do tego w pierwszym rzędzie stabi­
l iz ac ja  dywidend i zbyt wielkie gromadzenie cichych 
rezerw, przeznaczonych na la ta  mniej k o rzy s tn e : 
j e s t  to postępowanie bardzo rac jona lne  i dia akcyo- 
naryuszy bardzo pożądano, mniej jednak  dia speicu- 
iacyi, k tóra  nie może liczyć na żadne niespodzianki, 
a  tern samem trac i chęć do wdawania się w opera­
c jo  spekulacyjne akc jam i bunkowemi. Akcye kole­
jowe, nie odgrywające na targu  berlińskim prawie 
żadnej roli, pozostały z wyjąticiem nieco wyższego 
notowania dla kolei J u r a  Siinplon bez zmiany; efekta  
lokaejTjue były nieco niższe, co je s t  zupeinie nata- 
ral nem wobec podwyższeniu się eskonl.u prywatnego 
na 5%> i uchylonych wskutek tego widoków na rychle 
obniżenie ra ty  bankowej. Giełdy zachodnie przyjęły 
z wielkiem zadowoleniem wiadomości o kap itu lac ji  
(Jroujego i odsieczy W bita, w Londynie odbyła się 
naw et na giełdzie wielka m anifes tac ja  lojalnego za ­
chwytu, ale na tein też  skończyło się. Kursa wogóle, 
a  w szczególności ake.yj nim złota prawie że się nie 
ruszyły a spekulanci, k tórzy liczyli na patryntyczne 
kupna uratowanej klienteli prywatnej, grubo się za­
wiedli. Brak chęci do większych opcracyj giełdo­
wych na giełdach zachodnich tlómnczy w pierwszym 
rzędzie postanowienie d d sz e g o  prowadzenia wojują 
z czcm łączą się dwie bardzo poważne obawy, n a j­
pierw, że koszta wojny zapłacą kopalnio zlotu, a na­
stępnie, że Boerzy w ostatecznej determinacja zni­
szczą wszystkie kopalnie. Giełda paryska, pomi­
nąwszy już antagonizm narodowy, uważa tę osta tn ią  
ewentualność za bardzo prawdopodobną i wycofuje 
się powoli ze swych zobowiązań a ta rg  w Londynie, 
szuuąjnc na darmo kupców, przychodzi do przekonania, 
że najbardziej pa trye tyczną  czynnością byłoby na j­
rychlejsze zawarcie pokoju.

gj.'*--

Z targu pieniężnego.
W i e d e ń ,  7 m arca. Zam knięcie w czor. g ie łd y  popo tud . 

N o to w an o : Akcyo austr. ZakL k red y :o w eg o  £3 >'30, Akcye w ęg. 
Zakładu k redy tow ego  180*50, Akcye ang lo -banku  124*25, A kcye 
U nioiibankn  153 aO, Akcye L an Je rb an k u  118 '50 , A kcye Bank* 
vereinu  135*25, A kcye B oJenc ed it 250*50, A kcye Gal. B anku 
h ip o tecznego  — *— , A kcye kcici p ań stw o w y ch  130 80 , Akcye 
kolei p o łudn iow 3'ch  », Akcye T ram w ay  A. 13<i’o5 , B. 131*25, 
A kcye kolei E lbethal 12-4*50, A kcye kolei póln . — * —, Akcye 
kolei cz e rń  — • —, A kcye A lpiny 201*50, A kcye Rim a M uranyi 
31 i* — , A kcye P ra g . T o w a rz y s tw a  żel. 5o9*— , A k c y e  F abryk i 
b ron i 1 8 3 — , A kcye tu reck ie  ty to n io w e  143*— , Oblig. w ęg. ind. 
93*— , R enta m ajow a 9!)'2<ł, A ustr. R enta k o ro n o w a  9 9 T 5 , 
W ęg. R en ta  k o ro n o w a 93*70, 50 L L is ty  T o  w. kred. ziem .
93*00, 4  proc. listy  Banku k raj. 90*— , 4 V*2 p rc. Banku kraj.
100*50, 4 prc. lis ty  Banku h ip . 92*50, 4 V* prc. listy  Ban:.u
hip. 98  50 , 5 p rc . h s ly  Banku h ip o t. 109*— , 4  prc. Gal. Ohlig. 
p rop iu ac . 96*oO, 4  prc. Gid. poż k raj z r. 1893 93*9o? 4  p ic.
P o ży czk a  m. L w ow a 91*40, L osy  tu reck ie  124 25, M arla  118*90, 
R u b le  253*50,

T en d en cy a  s ła b sz a .
■ SerS& f#, 7 m arca . P rzy  zam k n ięc iu  w czo ra jsze j 

fie ld y ; K redyty  2 3 5 '— , S taa tsbu lm y  139 7 5 , L om bardy  29 4 0  
Austr. kIoIm rontu  100*90, A ustr. sreb rn a  reuJa 99*75, W ęg. 
zło ta  leu tu  500 25 D isconto U om iiutiit 197*20, la m ia  273*90, B o  
clnm ier 275*50, !5«fpai:or 231*40, Kole) O s ip to u ssen  92*50, K ole’ 
M illehneer 101*90, Kolo] lU eruiional 137*— , Koło! Monry 115*50. 
Renta w ioska 94*70. P o łudn iow a —- *— , M ławica — *— , T u rk i 
124*30, Renta h tsz p . — *— Iłry w aln e  d y sk o n to  *— t Aiinlr. rontu 
p a p ie ro w a  — *— . ih isliebriu lery  310*50, A ustr. b ^ n lm o ly  159*85,

A lp iny  — *— , D ew izy n a  W iedeń (d ługie) 169*30, D o w iz y  nu 
W i odeń (kró tk ie) 109 20, na P ary ż  (krótkie) łitrcO , r a  A m ster­
dam  103 19. n a  L ondyn  długie 20*31 i k ró tk ie  20*42.

U sposob ien ie  spokojne .
Eftu4fa|>«*S£t, 7 m arca  W czor, gleł. A ustr. k red . 752*80, 

W ęg. ban k  k ied . 747* — , W ęg, ban k  es kontow y 500  5 0 , W ęg. bank 
h ipo teczny  4 0 3 ’— , W ęg. ren ta  k o ro n o w a 98 75 , Rinuiiuiirauia 
021 — , W ęg. 4 -p ro c . ren ta  9 8 '5 0 , W ęg. bank Ilu juzem , i handlu  
195 — , S łuatsbah iiy  4  >3 — , ICołejo uliczno 673  50  W ęg b a n k  esic.

— , W ęg .p o ż . p rem iow a 103*— ,  A ustr re n ta  k o ro n o w a 99* — 
RleUtr. kol. u liczne 344*— ,  Gauss ik C-o. 37*65, SM golai jnuer 
6 2 6 — , A nslr z io ta  ren ta  9 9 .— . Akc3'e  olektr. 276  — .

5*ffis5*8, 7 m arca. W czorajsza  giełda w ieczorna 
K iedyty  235*— , o lualslm hny  139 4 0 , L o m b a iJy  29*20, Alpiny 
260*— , A ustryacka re n ta  p ap ie ro w a  98 4 0 , A ustr. s re b rn a  rautu 
9S*30, A ustr. złotu re n ta  99*9 , W ęgio isku  z ło ta  rontu 58*3 )
U iiim ibunki 154— Akcye elektr. 1 4 4 '6 0  Kolej półii.*zach. 11S*2

U sposob ien ie  silne.
| ł raa*y i, 7 m arca , W czor. g ie łd a  C red foncier 723*— ,

4 p ro c .pożyczka ru m u ń sk a  1896 r .  , G recka pożyczka 199*50,
proc. h iszp ań sk ie  ICxterieurs 70*25. S ilne.

KtfU*32x|, 7 m arca . W czor. g ie łda  w ieczór. (N aclihoeise) 
K redy ty  235 77 , S tuu lshu łiny  139*75 L ou thardy  29*40, Rosyjskie 
b an k n o ty  (kasa) 216 2 o , Kos. b an k n o ty  {ult.) — *— , D isconto 
C om andit 197*20. U sposob ien ie  silne.

7 m arca. W czo ra jsza  g iełda w ieczo rn a .
K redyty 235 40 L om bardy  29*60, S luu lsbalu iy  139 25 A ustr. 
z ło ta  ren ta  99  3 0 . W ęg ierska  z ło ta  ren ta  9« 6 ). S re b ro  81*—1 
j łaco iio  81*50 dano . S reb rna  ren ta  98*20, W łoskie 94 90 . I.o.sy 
z 60  r. 138 50 . U sposobien ie  silne.

Targ zbożowy i towarowy.
,  7 murca. P szen ica  na  kw fociori 7 '30

do 7 '4 0 , p sz e n ic a  n a  puzJM em ilc 7 ’G3 do  ( "nn,  ży ło  
na kw iecień do (i Z7, ow ies n s  kw iecień  4 'tld  do
4 '8 ‘i, k u k u ry d za  n a  lllaj ń 'l  1 do  rzep ak  n a  s ie r ­
pień 1J0 0  r. l'd‘3b do 12-45

W i e d e ń ,  7 marun. (G iełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie sp rzed aw an o :

Pszenica na wiosnę 7 '58  do 7 ’57, pszenica 
na maj czerwiec 7 65 do 7 6 4 ,  pszenica na jesień 
7'8S do 7 "85, żyto na wiosnę 6 '56 do — -— , żyle 
na mai czerwiec 6 '67  do 6'66, żyto na jesień 6 76 
do 6 '75, owies na wiosnę — •— , owies na maj 

do 5 ‘35, kukurydza  na maj czer-czerwiec o'« 
wiec 5'37.

Z resz tą  notowano: 
5*21, rz.ipak na sierpień 

Końcowe notowania

owies na wiosnę 5 ‘22 do 
wrzesień 12'65 do lfi '75.
: Pszenica na maj czerwie;;

na5 ‘3J, kukurydza na maj czerwiec 5 '39, owies 
wiosnę 5'21 do 5'22.

Spirytus za 100 hkt. 3 9 ‘GO do 4 0 ‘— . 
B e r l i n ,  7 marca. Banknoty austr. 

Spirytus 47'70.
P a r y ż ,  7 marca,

Mąka 25M0.
P r a ^ a ,  7 marca.

84-50.

Trzyproceut. r e n ta  1 0 2 1 J .  

Cukier. K. 25 65 do 25 70.
H a m b u r g ,  7 marca. Kawa Rio loco ordyn. 

36 do 38, prawdziwa ordyn. 39 do 40, dobra 41 
cf>«43, Santos Goml na marzec 36'5Q, na maj 
37"— , na wrzesień 3 3 '— , na grudzień 33 75.

H a v r a ,  7 marca. Kawa Sam os Good Ave-- 
raije na marzec 43'75, na lipiec 44'75.

C h o r ą ż c z y z D i i

prsyjm-ajs w szystkie roboty w zakres drukarstw a 
wcuodsąoe i wykończa takowe szybko, czysto 

i po umiarkowanej conio.

Wydawca 
Ni i  s» ea a ««'

Kurs gieidy wiedeńskiej
Z  d n i a  6  m a r c a  1 9 0 0  t .  

n lo ło n y  procentow o w wiUucłe koronow ej.

i a łr. n. w.' lub  w  srebrne  =  . . 2 lr. — h.
1 r e ń s k i  ru . lc. =  . .  « 2  k . 10 U.
j „ w  zlocte =  . • .  2  k. 40 h.
1 m ark a  =  • * . * 1 k. 18 h.1 lrn n k  lub lir — . . .  — lc. fJ6 h.
1 fu n t s/.t^rl. == . . . 24 k. — h.

K urs w szystk ich  efek tów , z w y ją tk iem  notow anych 
„ z a  sztukę'* rozm aitych  lo.-.uw, j o t  po«lany :;a 1»0 koroa 
nom inalnh ' Aby wartoftft w aloru  obliczyć, po trzeba  noto* 
w any l o r  pom nożyć jogo  w aitośc -ą  nom nuilną, a  ilo­
czyn podzielić  przez 1*J«. P ray akcyach n iepelno  wpłaco­
nych n a lo ty  n iew placoną kw otę odliczyć*

O g ń !n j  łBIue p n ń N lu n ,
plac<\ ż ą d a ją

Renta papierow a . . . »
K enta s r e b r n a .......................................
L o sy  t r o k u  1854 po  2-50 z ł. m k . 4o/o

m 18t)0 pO 500 Zł. wf,. 5°/o
m 1860 po  1U0 zł. ó°/o .

* * 1864 po 100 aL .

60.20 
90 20 
163 « 
130*35 
Jtiii 25 
200. -

99-40 
99-40 

165* 
137/2') 
Jol 25 
201*—

O S i i £  p » ń * t ł v n  k r n j d w  w  R a d z i e  p a ń s t w a  
r e p r e z e n t o w a n y c h .

Renta zło ta w ol. od pod. 4°/o za  100 zł.
R enta w olna od pod. 4°/o za 2u0 kęr, .
R enta inw est. au str. 3Va°/o za  200 k o r . .

O h l f i t f a c y t t  I t » l c j o t v e (

Kol. A rcyks. A lbrechta za 100 zł. 4°/o .
Kol. C esarzow ej E lżb ie ty  w złocie wolne 

od podatku  za  iuo zł. 4°/o
K oi. C esarza  F ranciszka  Jó zefa  za  100zł. 

f>°,o . . . . . . .
Kol. A rcykr. R udolfa w w al. kor. wolno 

od podatku  za  2ui> kor. 4°/0
K olej K arola L udw ika po 20u zł. lok.

(ostóm pl. aKcye) t°/«
/

© h l i a a c y c  p i * r w ! i « « ń > t < H n  (kolejowe).
Kol. Arc. A lbrechta za  300 zl. 5°/o . 111*7-0 112*60

„ w złocie za 200 zł. 5°/o . .
Kol. bukow ińskie lokal, za  200 koron 

4 V  . . . . . . .
Kol. g*al. K aro la  L udw ika za  200, 100 zł.

98*40
9 9 * -
86*95

98*35
99-20
87-15

©a

97*— 97*75

------- — -—

122.80 123*50

96-70 97*'.0

100-90 101*00

K ol.-lw w sko-czen i.-jassk ie j z  r . 
400 kor.°/o

i 894 za

96-20 97.70

97*— 97-50

99*50 97-50

| ) : ; ń f i l  n a  U ru jo w  l .-o u i iy

Węg. złota lenili za lł'<) zł, 4’Yo , , ,
,  .  • w wał. kor. bh *200 uf.
.  libl. 4'’(o . . . .
n I  tir p uiop. ł i 1/*0!* 100 a

U ę g . Id. o p ł. «t-juuI t \s y  100 et. 4 pr, 
n p i;>pjeiniow a za lun ał, ,
„ » „ z a  50 »ł. . •

SS>ia«e iHJliuScaiir
I'o4. ki a j. |5 u ko winy u r . 1H1CI los, za 

KOO ł l .  kor. 4‘V> . . . .
b tikuw iask ie  o Li pi oplnnr.yjsi** lnu. za 

Kdj zł. fi«i;u 
Lnłic, p o i. k ra j. » f, 1H7JJ ea t(IO *t. 0"(q 
(Lilio. poż. Lriaj. « f .  IHHU wa 2(itl k«)r. 4 ’,u 
(ia lie . p rep ia . *■ roku  I bHO aa 1 rKJ

*1.4" <1 - . t
ro żyuzkn  p ie in iuw a >0. W lm nJn ■ 1. l - t f l  
ł oi.jc.ika tu ihhIa Lwown ■ roku IKwi ja 

100 7!. 41,') . . . . .
HeiGa w lnska *a IGO ko r. 4°,u 
L o z jczk a  buJgMoktt » r . Ib 0 2 an  luu  >!.

O bilg. bigot I 
(7,a 106 7.1. Nom.), 

A«*tr. KHfcł. k red . sleio . nul. \y bU Idt 4'jS, 
IłiikowłńBki kulił, krufl. »>uni. los. .V,o .

IOH 4",o .
Gul. Akc. bank Ułp. 10°/« p ran i. Ina. f)',«

„ m „ „ lo s .  60  4Vs'‘ t) ,
9 m „ „ .  OLI Jnł *n 2ll(l

kol OM 4-',<ł..................................................
Gal. 'I ow* kred . aleoi. lofl. 60 U t .

,  „ „ m lOH. 41 l.it .
.  .  ,  4w/« ktftro .

„ % 11 200 kor. .
Banku k i.ijiiw ego d)« (JitOoył 1 i-oduta.

KI1/* b t  ew io in e  ,
lianku Uihjow. łon. UVi* lał «al!t>i) ko r. i'*/* 
liuiiku UrnJuwoKO ołtllg . kom un. B em . ł>"/u 
Iiauhu kriijowoHo itłilig . kom un. H em . 4« 

lut ku 200 i.o t . 4 \a",u . .
B anku k ra jow ego  oblignc. komun 4, 0111 

45-le',.t za 2uy kor. 4°,o . ,
Hanko k ia jow . o 1*1. kol. łon. m 2O 0 kor. 4"/o 
Aubti. w ęg ie rsk . banku 4U1/* ła t los. 4-‘/e

z  p r a w e m  p ie r w a / .o a s lw a

z a  1 0 0  z ł .  n o m .
Kol. liwów-Caer.-.InfiHy .* r . IMHI *a iKKj

• ł .  4*ł/ii inii 1 oj 10",o .  .  .  8 8 ł—  89*-—
Kulo! I tv u w -(‘ze ru . % r. 1HH -t su IJOO zl. 4"/a 95*70 90 70
G a l. k o l.  lo k . w s c h o d u . siilO O  s ł .  4 ‘V« — • - .
C a l. W ę g .  k o le i  e » » . 137 0  z a  2 0 0  a t. 0°/o 11*6*20 107* —

1H7H »a 201) el. f)Vo ID5-8') lOłpft')
IHM7 t»oo Al. 4‘7o U7.26 *H —

w ę g ło i ak ie )

93-10 98*25

93-80 114*-
98*00 99*30

14!-40 142.20
1j 3* - lr-4* —
163*— 1 6 4 .-

i .

94 50 95-50

102-25 103-25

93*90 94-60

90.75 97,45
103*25 103-75

92 60 93.—

85.70 86.30

R ety  d J n iiio

95.90 96.90
103.20 100.70
95.— 9 1.40

109.50 110.60
©8.50 99*—

92.20 92.90
94*25 94 75
94*75 96*50
94.50 95.50
94.25 94*63

99.80 100.40
96.— 97.—

100,60 101 60

100.70 101,—

96*— _»J.,
95.50 96,50
93.75 99.75

E 5 .« . , . i ic  l o s , .

a) L o s y  p r o c e n t o w o .
A ustr. zak ł. k r. z . obi. p r. s r. 1HH0 li ,9 

,  ,  „ IHHUJSYO
1’OW. ŻUJ*. Ilil llitun)*] lł/() At. m k. 4 ‘,., .
U regulow anie D unaju  z 1870. lUOzł. 0°/o 
Węg;. H.u.iku h ip. po Ud1 zł, 4°/o ,
F ozyczka ni. T iy es iu  BK) oł. 4 '■',»

„ ui. „ 50 *1. •*'».«» ,
Różyczka niłib . prom . po KM) fiunk . 2",o
JuiM ckie o ld. piuiii. UnltoJ. po 400 fr.

b) L o s y  b e z p r o c e n t o w e .
II ud|i|<tfNntnAnk In (ItnsiOun) fl al. .
ZaLI. krod. iliii u . i p. po tO ) *1. . 
f lm y  40 *ł. m i.. . . . .  
i*o/,)«.zkfi ni. Lmbruli 11 20 s ł, , 
l«osy in. Krukuwn 20 «t. , ,
Pożyczka id. iuiłiluity 20 n i.j .  .
(iłeu  40 ■ ! . , . »  ,
l’nl(1y 40 s ł. m k. . .
D so rn . I i i s y ls  snu u*. Iow . (0 *t. ■
Czerw U iiyżii wijg. lu  <. ii j l .
Luny fuiul. » ro . Rudolfa JO s ł. , 
fmlmu 40 s l, m k. . . . »
CoK Halctiui g sk a  ’-0 tł . ,

„ Gunois 40 s). m k. .
Pożyczka ta, tifau m  » t u m  20
WsIdnteliiH MO s l. it:k. ,
Losy koinuiialne ju . W iednia a Is74 r . —

A l i C y ©  R r z o J n ię b io ta tw  tu u i a p o r to w y c ł i .

ktn.i olr. (aIjc. p ierw .) 2 0 0  »ł.

2.17.— 239 —
235*50 *237*—
34>).~ 3D".—
237-25 259*25
2-1 .*23 242.25
3 7 0 .- ------
160*— 171—

73.25 74.—
124,50 120*50

13.35 14-35
3‘m .- 367
131.— 133*—
67.— •17.—
80.5) G )*50
50.— 61* --

ir,3.— 134.—
132.—' 133.—

4270 4L70
5*2.30 23.3 i
64 .— •:o -_

172-50 17 4-50
08 — •10.—

180*— 184 —

17h! -. 184- —

4"0 k. . . . 1C3— 10C‘—
„ H „ (nk«i. suki.) 2i>{) a t . —

400 k................................... 76* — —.—
Kule* półn.-Gtts. Kurd. IOOO sl. mk. =

2100 k ........................................................ 294 GO £95 50
„ l.wiiw-Cseiu.-.IftHSy 20 i) iJ.ss=400k. 14 1 — 14t*—-
„ łtHoliodM.-gfillc.-luk. 29U z. =  400 k. JH---- l»)').—
„ pnÓKtwuwych 400 *1. sr. =  480k. 1364) 136 60

(mliMliiinwu) 2')i) a. 0- 0 I. = 480k. 26.60 26.30
• Węgier* galio . | .  200 s l. = - 4 0 ó k . 104.40 100*40

bunkńw (za sztukę)*
flniiku iiirtlu  eiintr. (20 i ) .  . u . 124-75 124 75

buiihu hnndl. bon at. • w 27-..40 1-75 60
ZaUl. k red . Ulu liiutilin i pr«eui. p. ul. . 2.-4,80 23 S*—
W ęg. banku k red y t. łłiMr sł . 
!)»*’„ w łuntr. Iow . « sk . fiGO s(.

,  , l«tj*— 186 50
% , 14 L  — 142.—

(inl, butiku hłpfjt. 2t)() s ł. . t 174* - 176-—
„ dlu hauillu I prsrtiu. 2 i )i> -.t. ------- -------

U AU ku (Jla k ra j. koruntlycli 200 «l. . 118 65 118.85
.  Aiiiitru-w.ji>. 6 m  s i. . , 126 5d J27 —
,  Zwląnk. (II.iUi Duink) 2Jł , ir>3*— 1. 4 —

DO uh. bftil-ku (Dl) <i. 133 75 134 25
ł zesH inka t*Kilku tib> *1. 132,50 133 60

odiiowicdzialny redahlor:
;i w  F«S <»»» « «  w  « 5t i .

A ł i C j ®  p r z e T i i ę b l o i s l w  {U7e.ny.i4ow yo łB ^

ll.illu . karpuc. tinft. Ipw ura. 501) kor. 2^9 — 211.—
AtiKlr. Tnv». g  3 iii Lu «* Alpiuu HM) sl. , 26 i 50 263. -
CiAiUluKO T iw . 4u1a it. p riem . liOJ f 74. — 676.—
brliuiiiiHiu M)0 k o r . .  . .  . . 858 — 362 —
'lii ie c k ie  uurs. tyiuiilow . 2'MJ rr. per. u(«. 143/.0 144 .—
IrlfB ił *ow. kop. n ęg l*  70 s l. • 326*50 32C.—

W a l n i  T .
D ukat coHarnkl .  . ♦ . 11*43 11-47
Austr. węg. 8 ę u ld . s łu U  m o u e u  . t _ •
20-fraiikow ha . • . • . m 19*26 19*36
2 0 - im irk ó w k u ........................................ m 23-o2 23*70
KoHsyjHlii pń llu tperya ł .  . .  _
Niem m okie buukaoty  su  100 m arek 118.15 \ 8.30
WłoHUle banknoty  *06 Ur .  . 89 70 89*90
Itiiblt*. ,  • . . i y -.4 B-5i
SouYerony. • * ■ . , • 24.22 24-30

Berlin, d n i a  6  m a r c a ;

Posil. listy  sAHlawtie 4 proc. Herya 6 —U  , • 101*2 5
.  ,  U', a proc. . • . • 95-90
• „ H p ioo. Hory* A ., , • 84 75

Posil. llaty ren tow e 4 proc. » • ,  , » IO0.8C
„ 8V« proc. ,  » .  94 80

F u tii, ob lfgaoye prow . 3'/* proa. • • • 94/20
Hubie ( l « 0 ) .................................................. .  216.60
Austr. b ankno ty  (!»0) . . . . 84*00
Listy sastaw iitt K ról. Pofsk. i '/ s  proe. « 67.60

Warszawa, dnia 6 m arca;
Bisty llkw ldnc. Król. Polak, d n ia  . . .

•  •  « •  drobu* • •
Kun. P o i. P rem . s roku 1H61 . ,

. . .  .  l* w
Dlii. p rem . Banku sslac tieck iego  .
J.iHly su st. Tow . kred . s ien isk . du^o

.  1 n •  •  drobne .
„ „ m iftflU  VVHr«sH\vy s e r .  V U . .
. . .  . |TU«-

Petersburg, dnia 6 marca:
łtosyjuk* poiyoskft p ie n i, s  r. I8rt4 . .

„ .  ,  i f ,  I3HH .
Maty To w. ki od. »*i»iu. iCr. polsk, .  ^

,  .  rtiHyjrfkia . .  ,
„ „ kijowsUio . , .
9 m w ileńsk ie  ,  .  „
„ „ cimi koitaU ie • • « • •
„ „ ctieiMonskie , ,
„ „ beauisł>.-ta«ryil». • • •

98.SO 
»7 76 

31b*— 
275. 
218.- 

97.7,1

93.85

316, -
2 5 8 . -

98.20

95.7/i »*).#/! 
9 H.i/1 

n o - —
99.50

Nakładem 3nulki wydawniczej we Lwowie, Stew. zar. z o u t . poręką. —  Z Dram.rui „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem  Z. Ilałaeinskiego.


